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Wizyta sąsiedzka.
P odróż  s ta ro sty  Olchowieckiego nie bardzo się po ­

wiodła. Z sam ego już  początku złe wróżby nie wiele do­
brego obiecywały, bo i za jąc  drogę przebiegł, i baba z pró- 
żnemi w iadram i zasz ła  drogę. To te ż  ledwie ćw ierć mili 
ujechawszy od Chocimierza, z łam ał się dyszel i pan  K ozie- 
brodzki rad  nie rad , dopadłszy sanek jakichsić, pow rócił do 
domu i postanow ił ju ż  więcej nie w yjeżdżać, co zrobiło  wiel­
k ą  satysfakcją jego  żonie czyli pannie ja k  jeszcze wówczas 
mężowie żony swe nazyw ali, bo pani K oziebrodzka od ra ­
zu przeeiwną była te j wycieczce, uczynionej w porze tak  
niestosownej.

P an  s ta ro s ta  jak  ju ż  mówiliśmy był w ielki gospodarz 
i przyzw yczajony do ciągłej pracy. N udził się więc n iepo­
spolicie i sam nie wiedział co m a począć z sobą. A by się
rozerw ać posłał po oficjalistów swoich. Jak o ż  w krótce w szedł
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było jego  zadziwienie, gdy szufladę ze znaczkam i zastał p ró ­
żną. W  pierwszej chwili z wielkiegp przerażenia  sam nie 
wiedział co ma sądzić o tern ; wyprawiwszy więc ekonom a, 
głębokiej oddał się m edytacji. I  oczywiście pad ł n a  trop  
praw dy, lecz to  go jeszcze więcej przeraziło , zaczął bowiem 
w głowie układać wszystkie najniepomyślniejsze przypuszcze­
nia i sku tk i jak ieby  z tego wyniknąć m ogły , zw łaszcza z 
panem  s ta ro s tą  Kaniowskim .

/g ry z io n y  pobiegł do swojej panny, by je j także za- 
siągnać zdania. U nas bowiem w naszem  dawniejszem spo­
łeczeństw ie żona nie by ła  tem  czem je s t zwykle dzisiaj. 
Dziadów ii nasi czy w szczęśliwych czy w nieszczęśliwych 
zdaizeniach wielkie w m ałżonkach swych pokładali zaufa­
nie. J lepiej się działo, chociaż n ieraz w szlacheckim  do­
mu potom stwo sypało się przez całych la t  trzydzieści.

Opowiedział więc m ałżonce całe zdarzen ie , i wszyst­

kie swoje domniemywania co do praw dopodobnego planu 
C haim a i z wątpliwem spojrzeniem  oczekiwał jak  wyroczni 
żoninego zdania.

—  T ak to  zawsze bywa ; odrzek ła  s ta ro śc ina  dyplo­
m atyczn ie : mon cher D obrodz ie ju , kiedy pan mój pierw ej 
nic nie powie. P różna te raz  r e t le x ja ! mojem zdaniem  te raz  
ju ż  całą rzecz zdać na los szczęścia.

T ak a  odpowiedź nie wiele m ogła uspokoić, to  też pan

spolitym  prawdziwie nie ekonomskim brzuchem . Zasapany 
skłonił się nisko i ledwie mógł p rzy jść do słowa z wielkie- 
8° Pośpiechu i zadziwienia, niespodziew anym  pow rotem  pa- 
na spowodowanego.

—  Cóż tam  woły moje ? zapy ta ł pan M arcin ; czy 
® ają  wygodę i czy zwieźli siano jak ie  naznaczyłem ?

— W edle rozkazu jasnego p an a , w szystko tuczy się 
doskona le ; jeden  wolik zach o ro w ał; kazałem  zatem  wszy­
stkim  wolom krew  puścić.

A  Chaim przed wyjazdem  czy zab ra ł w ódkę za-
asygnowaną ?

^ e d l e  rozkazu jasnego p a n a ! A le Chaim nic nieW ziął, ta jj
S1ę sp ieszy ł, że zaraz usiadł na  sanki i gdzieś

tam  poleciał.

— ^rZe z r° b i ł ! możesz'., wasze iś ć !

kilWt H  f“““ T y” p<,tr“ b0,al
P» połowie p ie ,2 K bP P°  P010' "  a

K oziebrodzki w szedł do  m agazynu , lecz jak ież

i w piekielnych katuszach . T łuk ł się ja k  M arek po piekle 
od ściany do drzwi, od okna do okna. A ż nareszcie jed n e ­
go dnia usłyszał mocne trzaskanie  z bicza, zw iastujące oczy­
wiście przybycie g o śc i; p rzybierając więc tw arz jak  mógł 
najw eselszą wybiegł na ganek.

Lecz nieinógl z razu  odgadnąć jak ich  mu Bóg gości 
daje. Bo dawniej nie tak  to  łatw o przychodziło jak dzisiaj, 
gdzie na wsi do sy ta  znane są  sąsiedzkie landary i szk a ­
py ; dawniej trzym ano cugów m nóstw o , a konie zm ieniano 
często, a  do tego obyw atelstw o z najdalszych okolic odwie­
dzało  się naw zajem . To było tylko pewne d la  gospodarza 
że napływ  gości był niepospolity.

W jechała  bowiem nąjpierw ej n a  dziedziniec k a re ta  po­
czwórna, sześcią  końm i karem i ■ ciągniona; pod nią gary nie­
malowane ; z ty łu  tłom oki postronkam i p rz y w ią z a n e ; na 
nich siedziało dwoje sług różnej p łc i , a  nad ich głowami 
wisiały p u d la  łubow e z kobiecemi stro jam i zapewne. D ruga 
ka re ta  podobna do tam tej, odznaczała się tylko mnóstwem 
okien okrągłych i pó łokrąg łych ; p rzy  koźle stangreta wisia-
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ło  sito  do przesiew ania o b ro k u , ale za  to żadnych pudeł 
z kornetam i. D alej iandara  czerw ona, złocistem i gw oździ­
kam i nab ijana , ciągniona przecudnem i sześcią  szpakam i, i je ­
szcze jedna podw ójna k a re ta  z sześcią  butanam i.

Niepewność gospodarza nie długo wszakże trw ała , bo 
z jednej kare ty  w ysadził głowę niecierpliw y Łow czy nadw or­
ny, Bielski, w ołając

— W itam , w itam  pana s ta ro s tę ! B ędąc w tych s tro ­
nach niem ogłem przenieść na sobie, by nie dojechać do Cho- 
cim ierza. Serdecznie witam mego dobrodzieja.

—- Jedyną  obaw ą naszą było; dodała pani Łow czyna, 
czy jejm ości dobrodziejce nie przeszkodzim y w pom yślnej 
fatydze, ale nas uprzedzono że czas jeszcze uściskać przed 

aferą.
  P rędze j śm ierci jak  tak ich  gości spodziewać się

m ogłem . U padam  do nóg! odpow iadał gospodarz k tó ry  uca­
łow aw szy rękę  łowczyny, sam  niew iedział co m a z sobą ro ­
bić. Czy podać rękę łowczynie i do pokojów' prow adzić, 
czy czekać na drugich gości. N a szczęście w yszła sam a pani 
K oziebrodzka i w yprow adziła m ęża z am barasu .

Z drugiej kare ty  wysiedli M rozowiccy, starostw o S tę - 

gwilscy z c ó rk a m i; z trzec ie j landary  pan Je rz y  G oleje- 
wski, skarbn ik  kołom yjski i pan  O nufry K unaszew ski, sk a r­
bnik tręb o w e lsk i; z czw artego nareszcie pojazdu s ta ro sta  
upitsk i, P uzyna, z nieznajom ym  jak im ś wojskowym polskim.

Z aczęły  się w itan ia  i kom plem enta, k tórym  końca ni 

m iary  nie było. S ta ro s ta  P uzyna przedstaw ił gospodarstw u 
tow arzysza sw eg o , k tórym  był półkownik Z am ojsk i, bitny 

syn ojczyzny.
—  B ardzo  mi miło poznać i w itać w moim domku 

ta k  zacnego g o śc ia ; przem ów ił gospodarz z pow agą.
W eszli wszyscy do pokojów' baw ialnych, gdzie w itania 

i kom plem enta pow tórzyły się z dodatkiem  rozm aitych do 
osób i rzeczy  stosownych alokucji. Byli to  d la  starostw a 
szanowni bardzo  g o śc ie ; trzech  bowiem m iędzy niemi było 
orderow ych. B ielsk i m iał o rła  białego i ś. S tan is ław a ; P u ­
zyna zaś i Zam ojski ś. S tanisław a.

S tarośc ina  O lchow iecka by ła  zaw ołaną gospodyn ią ; 
jakoż  bez poprzedniej dyspozycji w krótce zastaw iono sute 
śniadanie , złożone z b u lio n u , likw orów , m a ry n a t, szynek, 
ozorów , sucharów  i konfitur najrozm aitszych. B yły i ciepłe 
półm iski, trunków  podostatk iem  i mimo dnia postnego nie 
m ało  m ięsnych auszpików  i t. d.

P rz y  śniadaniu zaw iązała się ogólna konw ersacja, p ro ­
w adzona z w ielką pow agą i przyzw oitością.

Łowczy Bielski■ P rzyznać trzeba , pan i starościna do­
brodziejka regalizu je  Das doskonałem i specjalikam i.

Starościna. Ł askaw e żarty  pana łowczego dobrodzieja. 
W iem  ja  jak  w P ien iakach  przyjm ują gości.

Puzyna. A le  gdzież sum ienie m ościa dobrodziejko 
w dzień postny przyprow adzać nas do grzechu tak iem i spe­
cjałam i m ięsnem i.

Starościna. J e s t  to  zapraw7dę zgorszenie. A le panowie 
macie te raz  ty le  zgryzot, źe  m ożecie sobie pozw olić chociaż­
by apetytow i dogodzić. W szak  to  jedno ty lko  pozostało. 
W reszcie  W arszaw a  daje nam  w tym  w zględzie p rzyk ład ; 
ju ż  za  k ró la  A u g u sta  biskupi naw et w post daw ali mięsne 
obiady, a  za dzisiejszego k ró la  zupełnie się z postów  wy­
łam ano.

Mrozowicki. W  tern też w łaśnie początek  nieszczęścia 
krajow ego. Z a  despek tem  relig ii wszystko złe idzie.

Zamojski. Idzie tu  podobno o dobry przykład  tylko. 
Dawniej obserwowano p o s ty , a  niem niej p rzecie  w innych 

rzeczach pozw alano sobie.
Łowczynu Bielska. J u ż  to  i u mnie do śniadania dają  

mięsne potraw y. A  przy obiedzie jak  są  u nas księża jezuici, 
muszę ciągle piec raki.

Bielski. Może też za to  i k a ra  boska na nas spada* 
że niem ożem y dochow ać się syna. T rzeb a  będzie się po­
praw ić.

Mrozowicka. J a  jes tem  w tera u siebie skrupulatn iej­
sza, n ieprzym aw iając kochanej gospodyni. I  chcąc niejako 
przym ów kę w ynagrodzić serdecznie ucałow ała gospodynię.

Kunaszewski. T o zależy  od okoliczności, Mój dziad 
pewnie nie obserw ow ał postów  pod  W iedniem .

Golejewski. J a  się z tego  co roku  spowiadam , a  jak 
się trafi okazja , niem ogę się przezw yciężyć.

Gospodyni uprzejm a usług iw ała  w szystkim , nie zapo­

m niaw szy i o pannach  M rozow ickich , k tórem  ponak łada ła  
na ta le rze  m nóstw o rozm aitych przysm aków . Za co obie 
panny z uszanow aniem  ucałow ały rękę gospodyni.

— Ja k ż e  ża łu ję , ozw ała się do n ic h , że n iem a ®° 
ich siostrzeńców , bym  je  m ogła przedstaw ić pannie K on­
stancy; i pannie A n n ie , k tó re  jak  słyszałam  w yręczają już 
m atkę w' gospodarstw ie.

Konstancja. J a  pani dobrodziejko mam sobie powierzo­
ny za rząd  domu.

Anna. A  mnie kochany ojciec używ a do prowadzeni3 
rejestrów  i dyktu je  listy .

P o  śniadaniu dam y w yniosły s i ę ,  aby się przebrac; 
panowie zaś p rzesz li do pokoju bilarow ego i tam  baraszk0' 
wali sobie przy  fajeczce, odk ładając k a rty  na poobiedzie

Rozm ow a jak  zwykle zaczęła się od ogólnych prze^ ' 
m iotów ', k ręcąc  się najw ięcej w około p o lity k i, gospodat' 
stw a i stosunków  fam ilijnych. W  środku te jże ozwał s ] i  

s ta ro s ta  upitski.-
— N iew iem  czy je s t  te raz  sta ro sta  Kaniow ski w B°' 

czaczu?...

Golejewski. A gdzieżby się podział, on te raz  pienią*^6 

ściąga.

Puzyna. W olałbym  całem u św iatu być winien, niżeli.]e  

m u. Nieznośny je s t  w te j m ie rz e , bo to  i procentów 
umie obliczyć i sk ryp tu  nie odda i nie potrafi nawet
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rachow ać się pieniędzy. Z tem w-zystkiem  lubię go w to ­
w arzystwie.

Zamojski. P an  skarbnik G olejew ski nie raiat pewnie 
nigdy nic do czynienia z panem  M ikołajem.

Golejewski. P rzec iw n ie ; kupił raz odemnie woły na 
z im ow łę; drugi raz prosił m nie na  sędziego w spraw ie , w 
której nie m iał racyi. Ale jakoś zaw sze wyszedłem sanus 
m ente et corpore.

Kinaszewski. Niewiem czy to cud, czy co, ale chociaż 
m iałem  z nim mnogie styczności, okazał on mi się zawsze 
grzeczny i pełen uprzedzenia.

Koziebrodzki. Boś tylko szlachcic i skarbnik  trem bo- 
welski, a  do więcej niem asz pretensyi; a!e niechbyś się ty l­
ko chciał w senatora zabaw ić, w netby inaczej było. T aże 
to  oni z R adziw iłłem  K arolem  m ają  do tąd  na p ieńku; bo 
Kaniowski powiedział mu w ręcz, że sum arycznie biorąc miał 
więcej w swym rodzie senatorów , niżeli było Radziwiłłów.
I sprzeczka ta  dotąd  podobno nierozstrzygnięta.

Bielski. J a  nie byłem nigdy u n iego; 011 u mnie był 
parę  razy. J a  mam jak iś w stręt do niego. Niewiem jak się 
skończyła ta  historja z tym W iegibow iczem , którego zabił 
na równej drodze, po ozem przebył kilka dni na rozm yśla­
niu u jezuitów .

Mrozowicki. Że go kazał bić to  pewna, a le czyli tam ­
ten od p lag  um arł, sub judice lis.

Zamojski. Słyszałem  że ta  spraw a nieskończona do­
tą d  i te raz  m a się odnowić.

Bielski. J do kuzynostw a się mego przyznaw ał i p rzy ­
jaźń  okazyw ał, a le ja  ja k  n a jda le j od niego. R az naw et 
gdy bawił w G ołogórach, wolałem w lichej karczm ie noco­
w ać, niżeli w stąpić do niego. B o musicie w iedzieć mocydo- 
b ro d z ie je , że ten człowiek najm niej czterdzieści dusz na 

tam ten  świat wyexpedjowal. Najzabaw niejszem  było widzieć 
jego  minę, gdy mi przyszła  z W arszaw y aquila alba. Krzy- 
wił się i p ienił, ale to  nic nie pomogło i sam musi się kon- 
tentow ać krzyżem  m altańskim . Ile  razy  się z nim zjadę, 
bawię się zaraz krzyżem św iętego S tanisław a, a d rugą  rę ­
kę pompatycznie zakładani za w stęgę białego orła. To 
S° okropnie irytuje.

Koziebrodzki. I zem ną urw ałaby się zaraz przyjaźń, 
gdyby ty lko  nadeszła senatorja d la  mnie z W arszaw y. A 

Pr oponują mi trzy  krzesła z ram ienia królew skiego, między 
niemi je s t i województwo.

Golejewski. Lepsze hrabstw o na czasy dzisiejsze, bo 
dzi(?dziczne.

ile • /tUnasi>e^*/d N ajpiękniej pozostać w stan ie  rycersk im ,
n ' c nie m a znakom itszego nad szlachectw o polskie.

Bielski. A rcybiskup Sierakow ski, M ierowie i C etnery  

c o w ali, skoro ty lko  zostanie dozw olonem , podawać

. ° ‘ ich przykładem  pójdą zapewne i drudzy.
M owia ta k ż e . „  . ,  , , ....’ *e pow iatow ym  urzędnikom  dawać będą  ba- 
fonostw o. To to • ■ , , ■ .będzie istny k ra j baronow.

Golejewski. J a  nie widzę nic złego w akwizyeyi h rab ­
s tw a ; wszak i dawniej Tęczyńscy, Ossolińscy, Lanckorońscy, 
K rasiccy i ty le  innych otrzym ali com itatum , a mimo to słu­
żyli dobrze m atce ojczyźnip. A le  ciekaw a rzecz coby zro­
bił nasz s ta ro s ta  upitski gdyby mu proponowano grafowstwo ? 

Puzyna. A na kiego mi djabła m itrę  rugować?.. 
Mrozowicki. O t nowości m am y. S łyszałem  też jak  się 

nasz pan łowczy nadworny popisał, gdy będąc w W iedniu 
d la  salinarnych interesów  był na obiedzie u cesarzowej, 
gd /je  g 0  ju ż  naw et grafem  tytułow ano. Podano rak i, naj­
jaśniejsza pani zapy ta ła : czy wielkie są  rak i w G alic ji?  . 
P an  łowczy odpowiedział, m ierzając po swój łokieć: S acra - 
tissim a M ajesta s ! ja , so, so ! Ju ż  to  ca łą  kom edję m a­
my z tą  naszą dzisiejszą g ram atyką. P ierw sze pytanie jest: 
'ed en  sie gerne daicz ?... Odpowiedz na t o :  rech t gerne, 
dam it ich mich zu fersztehen geben kann.

Kunaszewski. N ajlepsze z całej gram atyki, jakoż na- 
uczy piu się na pam ięć: dziura Jo ch ! dziura  lo c h !

Zamojski. A  poniew aż m owa o g ram aty ce , radbym 
wie ziec, jak  szanow ny nasz gospodarz poprowadzi da Bóg 
edukacją « ,  poiw ieci ich oe,

Im to-J, naturalnej,  l„b tn i  bad,.„ion, fi|ozofle , cob

W tym razie  z rob ił, gdyby k tó ry  z nich do m edycyny po­
ciąg m iał? ..

Koziebrodzki. Żadnej nie przeszkadzałbym  zdolności, 
skoroby -się ta  pokazała  i w tę lub ową stro n ę  zwróciła. 

Z daje mi się wszakże że dzieci nasze gospodarką trudn ić  
się będą. Bo to  dziwna rzecz z tem i um iejętnościam i! naj­
wyższy m atem atyk podziwia ze ro , ja k o  najwyższy w ynala­
z e k ; każdy praw nik sta je  zadum any nad pytaniem  gdzie 
się kończy słuszność, a zaczyna n iesłuszność, a  każdy filo­
zof kończy słow am i: ja  nic nie wiem. Żaden zaś chemik 
ani medyk , ani kropli krwi nie skonfekeyonował. Z resz tą  
jeniusze nie łatw o się rodzą. Śm ieszną zaś je s t rzeczą, dobi­
ja ć  się o to  czego przyroda nie dała.

Kunaszewski. U nas jeniusze nie są  tak  rzadkie. N a- 
przykład nasz N aruszew icz.

Bielski- N iesiecki i N aruszew icz przynoszą zaszczyt 
zakonowi jezuitów .

Mrozowicki. N iem ożna ich wszakże porównywać. N a- 
lu szeu icz  ji '8t  nieporównanym badaczem  przeszłości, w iel­
kim w ładcą p ióra , gdy przeciwnie N iesiecki żyć ty lko bę­
dzie nieśm iertelnością wyszperanego szeregu senatorów . I 
n iepotrzebna byłaby ta  p raca  wielka, gdyby nie a- 
narchia m etryk koronnych, w których niezapisywano p o rzą ­
dnie wszelkich nominacji.

Golejewski. I  co do dokładności wiele N iesieckiem u 
zarzucić m ożna. Domowi memu przepom niał herb dopisać, 
chociaż cytuje, że tam któryś Golejewski był w piętnastym 
wieku kanclerzem  u księcia mazowieckiego.

Kunaszewski. Nas znowu zm ieszał z Kunatanii herbu 
J Topor, a my się przecie zawsze pieczętowali Radwanem.
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Ko%iebrodzki Moich przodków pisze raz Kozio, a dru­

gi raz  Koziebrodzki
Mroiowicki. O księżach Drużbickim, Męcióskim i ty ­

lu  innych pisze co n iem iara, a memu domowi nie dodał 
przym iotu, uznanego przez całe towarzystwo, iż jest „świę­
ty m ” mianowany.

Łowczyna Bielska wszedłszy w te j chwili przerwała roz­
mowę , prosząc by przeszli do baw ia ln i, gdzie już panie 
czekały.

Z zapadającym zmrokiem otworzyły się podwoje od 
sali, i wszyscy zasiedli do obiadu, przebywszy poprzednio 
przy prowadzeniu dam rozm aite ceremonje i etykiety, na 
które w przeszłym wieku bardzo wiele trzymano. Jakoż 
nie mało to kosztowało skrupulatnych deliberacyi, zanim 
zadecydowano, kto kogo ma prowadzić, i w jakim ordynku 
m ają być gościo usadowieni przy stole. Tym razem tak  się 
doskonale udało gospodarstwu w Chocimierzu, że wszyscy 
byli zadowoleni.

Obiad był nie wykwintny ale smaczny, mianowicie 
d la  przyzwyczajonych wówczas jeszcze do kuchni narodo­
wej. Barszcz z uszkami dla nieposzczących, grzybkowa zu­
p a  dla poszczących i w tym samym stosunku inne potra­
wy mięsne i p o s tn e : kiełbasy wieprzowe i kiełbaski z lina, 
sztufady i ryby, jarzyny, pasztety, leguminy i t. d. W  środ­
ku  tego nalewano rzęsiście doskonałe wino węgierskie, któ­
re  nigdzie tak  dobre nie bywało jak w Polsce, bo nawet 
sami W ęgrzy zawsze mawiali, że aby wino węgierskie by­
ło dobre, musi iść na wychowanie do Polski. Na pieczyste 
przyniesiono prosięta pieczone, z tą  przecudownie smaczną, 
rum ianą i kruchą skóreczką. Łowczy Bielski am ator głowy, 
zajmywał się właśnie odcinaniem ucha, gdy wbiegł kozak 
nadworny z doniesieniem, że przyjechał starosta Kaniowski.

— Ou w a ! ozwał się łowczy do P uzyny ; a jego po 
co tu ?

P an  Koziebrodzki nie stracił miny, choć wewnętrz­
nie mocno był zafrasowany, bo nie umiał sobie tej niespo­
dziewanej wytłumaczyć wizyty. Zachował jednakże przyto­
mność umysłu, która go w najkrytyczniejszych razach ni­
gdy nie odstępowała, i pomału a z należytą powagą wyszedł 
naprzeciw nowego gościa.

— Co tu  beriaczy, fu te r! zawołał pan Kaniowski; 
widzę że masz starościuniu jakieś baby u siebie. Jakże się 
miewasz?.. W idzisz, nie chciałeś do mnie, masz mnie za 
to  u siebie.

I  obaj starostowie serdecznie się uściskali.
— Bardzo mi miło, przemówił gospodarz, że pan 

sta rosta  zwiększasz grono moich gości. I  wyliczył mu 
wszystkich.

—  Który to Zam ojski?
— Pułkow nik!
—  Nie złe masz towarzystwo, ale to mi nie na rę ­

kę, że moja antypatja tu  j e s t ; i ciszej d o d ał: B ielsk i!

Ale, ale, nie dziękujesz mi, a ja  ci przecież interes podług 
gustu ułożyłem, przedłużając termin na dalsze trzy  lata.

— Nie wiedziałem dotąd nic o tem, bo nie widzia­
łem jeszcze posłańca mego; ale szczerze panu staroście 
dziękuję.

Obaj panowie weszli do sali jadalnej.
Potocki przywitawszy panie, zrobiwszy ukłon panom, 

siadł przy Kunaszewskim i wnet pomimo protestacyi go­
spodarstwa , że zaraz cały obiad podadzą, wziął się do 
prosięcia, połykając je grubemi kawałkami, i popijając wi­
nem, które bardzo chwalił. I  przez resztę obiadu plótł we­
soło, bawił się, śmiał serdecznie i głośno, a szczególniej 
mnóstwem komplemeotów panny Mrozowickie regalizował.

(C. d. n.)

Pomnę... na brzegu sześciu nas stało,
U brzegu łódki nie było:
Bo widmo burzy sznur jej stargało,
Od kwietnych brzegów spłoszyło.

I  widząc smutek w waszern spojrzeniu,
N a licach wyraz tęsknoty,
I  jam  posmutniał.... bez słów..- w milczeniu 
Przekląłem  burze i słoty.

O b rac ia ! brzegiem żywot nasz krótki,
A wiarą łódka u b rzegu ;
Gdy w dniu cierpienia niestanie łódki,
Cóż poczniem biedni na brzegu?

Medyka 12. iipca 1855. B. B.

miłość i cliolera.
Zdarzenie prawdziwe.

(C ięg  d a lsz y .)

— Co tam słychać szam belanie? spytała staruszka.
Coraz gorze j! odpowiedział szambelan głosem, ja ­

kiego by się nie powstydził Jeremiasz, zawodzący na gru­
zach miasta ojczystego.

—  Jakto  gorzej ?...
— Ludzie we Lwowie padają jak  m uchy!...
— Ja k  m uchy!... powtarzały echa niewieście, a ich 

oczy szeroko rozwarte patrzały  na szambelana z komicz­
nym strachem.

— N a dzień umiera po trzysta osób z okładem.
— Z okładem ! o Boże 1...



—  285 —

— Cate domy wymierają, tak że niema komu bramy
zamknąć.

— Boże zlituj się L .
—  W  K repa kamienicy jednego dnia wymarło trzy­

naście familii.
—  A  to Boży d o p u st!,..

— W  teatrze dwie loże całkiem wymarły w czasie 
i®dnego a k tu ; w orkiestrze padły naraz basetle, bęben i 
P'W ino, a na scenie kochankowie chcący się właśnie poca- 
W ać, padli nagle na w znak; okropne porwały ich kurcze, 
Posinieli, poczernieli i już nie żyli.

  A to sąd ostateczny!...

— Jakaś kom eta słyszę idzie od wschodu, a ogonem 
zwraca się na zachód , za nim to idzie cholera, dżuma, 
morowa zaraza, żółta gorączka, tyfus i jakiś zupełnie nowy 
karbunkuł. Paragraf, znakomity korespondent Czasu pisze ze 
Lwowa, że tam pojawiły się jakaś baba wbieli i jakiś pies 
ogromny czarny, które gdzie tylko przed którym  domem 
się ukażą, tam  wszystko wymrzeć musi.

— I niema ratunku  żadnego ?,..
—- Lekarze robią co mogą...
— Mamy tu przecie wszystkie .lekarstwa, jakie dotąd 

Wynaleźli!... ozwała się staruszka i wskazała na wpół o t­
wartą szafkę, k tó ra  rzeczywiście tak  była doskonale za­
pełnioną, że jej widok łatwo mógł wrażliwej Bronci napę­
dzić sen tak  okropny.

—  Czy nie ma jakich nowych środków...
—  Powiadają że elektryka może pomódz.
— Szam belanie! szam belanie! postaraj się o elek­

trykę.
—  I magnetyzm ma być także zbawienny.
— Szambelanie magnetyzuj nas, jak nas kochasz.
—  Ale to wszystko jeszcze niewypróbowane.

— O lekarze bez serca !... za cóż jesteście lekarza- 
za co bierzecie pieniądze i piszecie recepty!... jeżeli

nic pomódz nie umiecie U. zawołała referendarzowa pate­
tycznie.

— Najgłówniejszą rzeczą jest należytą zachować 
^y jetę, ciągnął szambelan dalej.

— My ją  zachowujemy!...
— Bo to pokazuje się, że mnóstwo rzeczy je s t nie­

zdrowych i szkodliwych.
' Mów ! mów kochany szambelanie ? A ty Bronciu

siadaj ^zaraz i zapisuj.
osłuszna Broncia zasiadła z minką nader ważną do 

g° Ŝ SU n< ^ g o  rodzaju, 
i • uż to  podobno woda bardzo nie zdrowa ? zaczę-
* referendarzowa z nieśmiałością.

Istna trucizna! odrzekł szambelan sentencjonalnie, 
uywa i kurcze sprawia.

— A wino?...

— Jeszcze gorsze, równie jak i wszystkie inne trun­
ki, sprawić może zapalenie kiszek !,..

— A le kawa ?...
— Należy do rzędu trunków ; rozpala krew.
— A  widzisz Bronciu, a  my codzień pijemy jeszcze tę 

rozpalającą truciznę. A herbata?
—  A pfe ! herbata najgorsza, bo ściągając kiszki m o­

że dać powód do kurczów.
— Dobrze mówisz szam belanie! ja  ciągle jakieś ści­

skanie czułam po herbacie. Najlepsze tedy...
— Pieprzowa mięta i jałowiec.
— Mamy w domu podostatkiem. Bronciu na ciebie 

dzisiaj kolej gotowania, pamiętaj o mięcie i jałowcu.
— Mam dwa pełne garnki.
— A le ! ale, przypomniałam sobie, że lód bardzo 

chwalą.

— My już dawno lód używamy.! M ałanka przynosi 
nam codzieó kilka funtów lodu, a W ania wyuczyła się do­
skonale robić pigułki z lodu. A le powiedz nam jeszcze 
Szambelanciu coś o dietetycznych przepisach. Jak i ten 
szambelan szczęśliwy, że taką ma odwagę, i czytuje listy 
i gazety przychodzące z tego zapowietrzonego Lwowa. Już 
to mięso wołowe najzdrowsze podobno?...

— Gdzie tam !... za nadto ciężk ie5 rozpala krew i 
atakuje kiszki.

— A cielęcina?...
—  Cielęcina równie jak  i kurczęta nic nie warte, bo 

mięso niedościgle to jakby owoc niedościgły.
— Ale za to drób domowy!...
— Za nadto pożywny, arom atyczny!... i drobiu o ile 

można strzedz się trzeba.
— O jarzynach niema się co nawet pytać.
— Nie dają pożywienia, wzdymają i robią równie 

jak owoce żołądek skłonny do rozwolnienia. Niemniej też 
szkodliwe są wszystkie nabiały i mączne potrawy. Nic ła t­
wiejszego jak  dostać po nich cholery.

— Babciu! zagadła Broncia, cóż będziemy jadły, kie­
dy wszystko niezdrowe?

Cóż robie ? nie można być dosyć ostrożnym na­
przeciw tej wściekłej cholerze... odpowiedziała referenda* 
rzowa z westchnieniem.

— Najlepszy je st kleik !...
— A  widzisz, Broóciu, kleik !...
— Jednego dnia ryżow y; drugiego perłowy.
— J a  też to uważałem że po sztucemięsa czułam 

jakby kamień jaki w żołądku, o tu, pod sainemi piersiami. 
Sm utne okropne czasy!.. A widzisz Brońciu zapomniałyśmy

! dzisiaj nasz zwykły przegląd. Chodźcie chodźcie tu  dzieci 
i stańcie rzędem...

Jakoż trzy piękne siostry stanęły prze(j babką, i co­
dziennym ordynkiem wystawiły języki. (D. c. n.)
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Dzieje powszechne zewnętrzne i  wewnętrzne, ułożone na wzór 
roczników, kronik i w łaściwej historyi z dziejobrazem pow­
szechnym, przedstawiającym  tea tr  wypadków pod względem 
czasu i miejsca, p rzez Stanisława Zarańskiego, prow, nauczy­
ciela języka  polskiego i jego literatury w c. k. akademii Ma­
ryi Teresy w Wiedniu. W tłoczn i uniwersyteckiej L. A’. Za­
morskiego 1855.

(D o k o ń czen ie .)

W  m iarę rozwijan a  się władz um ysłow ych dziecka 
postępu je  nauka h isto rii o k rok  wyżej. U m ysł chłopca za­
czyna w iązać pojedyńcze wypadki —  nauczyciel zastosuje 
opow iadanie do budzących się sił umysłowych ucznia, 
opowie zdarzen ia  obszerniej, w skazując powoli na ich zw ią­
zek. Tem u stopniow i odpow iada kronika. D ojrzew ającem u 
młodzieńcowi poda nauczyciel pokarm  posiln ie jszy ; o p a r ł­
szy się bowiem na dotychczasow ych przygotow aniach do 
właściwej h istoryi t. j. na nabytej d o tąd  przez ucznia zna­
jom ości zdarzeń , wskaże na ich w ew nętrzny zw iązek, 
rozw inie głów niejsze epoki organizacyi państw , dziejów 
ośw iaty i „dozw oli8, mówiąc słowam i au to ra , „do jrza lsze­
m u młodzieńcowi spostrzegać ducha narodów , i w glądać w 
w ew nętrzny żywot ludzkości” . W  tym  celu zam ieścił au to r 
w książce swej po części anna lis tyczne j, ja k  opow iadanie na 
w zór roczników nazw ał, kronikę i h is to rją  : p ierw szą d ru ­
kiem  większym , d la  drugiego, w tórą drukiem  mniejszym, 
bardziej ściśnionym , dla trzeciego zw rotu w nauce historyi.
I  tu  chciał au to r, ja k  sam  ośw iadcza, dać ty lko  skazów kę 
i s łu szn ie ; bo żywe słowo nauczyciela lepiej uczy od 
m artw ej książki, a  uczeń zm uszony do pow tarzan ia  opo­
wiedzianej p rzez  nauczyciela treści h isto rycznej, ćwiczy 
się w m yśleniu, porządkow aniu  m ateryałów  i -wysłowieniu, j

D ale j mówi p. Z arańsk i o podziale h is to ry i i jej j  

m etodach , a na końcu w stępu objaśnia chronologiczny j  

czw orokąt,stanow iący  tło  dziejobrazu do książki dodanego.!
W spom nieliśm y w yżej, że um ieszczam y słów tych  kil- ! 

ka  o pracy p. Z arańskiego w celu zw rócenia na  n ią  uwagi j 
nauczycieli i nauczycielek pryw atnych ; oni bowiem bez 
wszelkiej przeszkody używać m ogą te j książki przy nauce j 

history i, a  zarazem  dośw iadczą o ile się sposób ten  ucze­
n ia  praktycznym  okaże. U dzielając p rzytem  swych dośw iad- j  

czeń i spostrzeżeń  autorow i przyczynić się m ogą do wydo- j  

skonalen ia  m etody i u ła tw ią  mu p ra c ę ; tyin sposobem j 

tw orzyły się i po dziś dzień tw orzą się wszędzie z pier­
w szych prób i zaw iązków , przy połączonych chęciach i 
i siłach i przy  w zajem nej pracy i pomocy książki i dzieła? 
m ające coraz więcej w artości. Zaprow adzenie książk i, o j  

k tó re j piszem y, wr szkołach publicznych pociągnęłoby za so­
b ą  zmianę p la n u , według którego dziś udz ie la ją  nauki , 

I h is to ry i; uczą jej bowiem ty lko  w dwu k u rsach  n. p. w 
niższem  i wyższem gim nazyum . W edług  widzenia au to ra

„annalistyczne system a dałoby się zastosować w szkołach
norm alnych i ta k  zwanych szkołach ludow ych   część
według kronik naśladow ana w szkołach gim nazvalnych i 
realnych  niższych, a  dzieje w ewnętrzne w szkołach tychże 
w yższych” .

Co do treści historycznej w książce zaw artej au to r 
szczęśliwie i z tak tem  w ybrał, o ile z czterech ju ż  wyda­
nych zeszytów widzieć m ożna z całego ogrom u m ateryału  
dziejowego to , co przez kry tykę  dotychczasow ą h istoryczną 
ustalonem  zostało  ; nie wchodzi w szczegóły drobne, raz 
by nie przeładow ać pojęcia ucznia, pow tóre by książka w' 
ogrom nie u ro s ła ; om ija słusznie polem ikę nad  punktam i 
sprzecznem i, bo ta  do książki elem entarnej nie na leży . 
P rzedm io t w ykłada zwięźle, jasno  i w języku  popraw nym . 
P ap ie r i druk piękny. D ziejobraz, na sta li ry ty , ozdobny.

P . Z arańsk i um iał obok nauczycielstw a publicznego 
w Terezyanum  i obok żm udnych zatrudnień  pedagogicznych 
w insty tucie  pryw atnym , znaleść przecie kilka chwil wolnych, 
k tóre znów poświęcił p racy  nowej i trudnej, a k tó re j owoc 
puszczony już w obieg czeka bliższego poznania i sądu , a 
tern samem i w sparcia znawców. —  Niem ożem y stosowniej 
zakończyć uwag naszych ja k  życzeniem gorącem , aby au ­
to r  w nauczycielach tak .p u b liczn y ch  ja k  i p ryw atnych  zna­
lazł naśladowców', by się zw iększał szereg dzieł podręcz­
nych, k tó rych  i n a jw ięk sza  liczba nigdy nam nie zawadzi. 
Dziś ich jeszcze m ało, n ieste ty  bardzo mało m am y. F ra n ­
cuzi, A nglicy, N iem cy nie będą pisać dla nas książek pod­
ręcznych. S łużm yż sam i według sił i możności poczciwej sławie!

DYARYUSZ ŻYCIA
WGWACEGO EbOPACIŃSMŁIEGO*

Pisarza  skarb , w K. L it.

(C ięg  d a lsz y .)

Po śm ierci więc m arszałka  ojca swego, wziął do sie-, 
bie pana  M ikołaja teraźniejszego s ta ro stę  mścisławskiego, 
a  gdy k ró l S tan isław  od Moskwy re jterow ał się do Gdaó' 
ska, spodziew ając się tam  otrzym ać m orzem  sukurs o<3 
F ra n c y i; Jm ć  ksiądz koad ju to r S apieha, natenczas pro­
boszcz wileński, tak o ż  pojechał do G dańska i wziął braljl 
moich. T andem  gdy M oskwa obiegła G dańsk , Imci k sią 1̂  
S ap ieha  z b rac ią  moimi zem knął do W a rm ii; w krótce p0' 
tem  i k ró l S tan isław , gdy już m iasto szturm ów  w y trz r  
mać nie m ogło, uciekł łodzią z G dańska do Kwidzyna, a 
potem  do K rólew ca.

G dańsk zaś kapitulow ał się. Senatorów  tam  będący0*1 
z prym asem  Potockim , M oskwa w a resz t wzięła. Gdy sl* 
tedy  król S tan isław  znalazł w K rólew cu, i k ról pros*11 
deklarow ał mu a u x iliu iu , zaczęli się panowie polscy taiu 
zjeżdżać do niego, a nnjpierwszy przybył Im ć ksiądz Sa 

| pieha, m ając przy sobie braci m oich, z których starszy
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królowi kapelanow ał, a  młodszy nadsług iw ał, i posiany był 
od k ró la  S tan isław a z listam i sekretnem i do G dai.s^a do 
senatorów  w areszcie Moskwy będących : wszystkie w arty 
p rzejechał p rzebrany  po francusku pod imieniem W łocha 
kupczyka, (był bowiem bardzo m łody, nie m ając nad la t 19), 
i wszystkie listy pooddawał, a  z responsam i do k ró la  S ta ­
nisław a pow rócił, k tórem u, 'p rzeczy taw szy  król responsa 
Senatorów, te  słowa pow iedzia ł: „M asz szczęście, panie 
bracie, że cię niepochwyciła M oskwa, bo byś byt obw ieszo­
n y ;  lecz b ę d ę  pam iętał, gdy zdarzy  Bog być w W arszaw ie- ; 
tym czasem  zaś wpisać go kazał w re je s tr  dworzan swoich. 
B racia  ? (mci księdza S ap iehy , jeden  K azim ierz g en era ł 
arty lery i wielkiego księztw a litew skiego, z Janem  S ap iehą  
kodeńskim  natenczas kasztelanem  trockim , a  potem  k anc­
lerzem , już był p rzystąp ił do k ró la  A u g u s ta ; drugi Michał 
s ta ro sta  gulbiński, potem  podskarbi litew ski, siedział na 
Żmudzi w dobrach swoich Szkodach  nazwanych.

W szyscy trzej b rac ia  potrzebow ali pieniędzy, ale do 
dóbr rusk ich  było daleko i trudny tra n sp o r t; użyli tedy 
bra ta  mojego M ikołaja do tej drogi. D la  bezpieczniejszej 
zaś podróży w ziął dla niego paszpo rt Im ć ksiądz proboszcz 
u k ró la  S tan isław a, a J W . general a rty le ry i otrzym a! 
paszport przez Irnci pana kasztelana trockiego u kró la  
A u g u sta .

A  tak  od obydwóch królów m ając paszpo rt, przybył 
szczęśliwie do D ąbrow ny, a z tam tąd  chcąc się widzieć z 
m a tk ą  naszą, zbiegł na m om ent do Ł opacina właśnie na 
sam e zapusty  1735 ro k u ; odzyskał mię więc ze szkół, 
i pow racając w ziął z sobą, m ającego la t  jedenaście skoń­
czonych. W yjechaliśm y nazaju trz  po popielcowej środzie z 
Ł opacina sanną d rogą na D ąbrow nę, gdzie wzięliśm y im- 
portancyą tam eczn ą ; z tam tąd  obróciliśm y tr a k t n a  Bie- 
szenkowice, Polock i D ry ję , a  że się już przed D ry ją  d ro ­
ga popsuła, więc konno jech ać  musieliśmy, m ając wózek 

parokonny.
Gdybyć się łatw o było salwować z pieniędzm i, 

w zięliśm y je  na siebie, to  je s t : b ra t mój w ziął tysiąc cze r­
wonych złotych, ja  pięćset, pan Chodkiewicz, sługa b ra ta  
m ojego, ty siąc  czerwonych złotych, a  chłopiec mój i m asz­

ta lerz  b ra ta  megoj m onetę na siebie w z ię li ; więce zaś z 
sobą ludzi niemieliśmy d la tego , aby się łacniej można było 
udać za  jadących  niby dla handlu do Rygi. Lubo zaś b ra t 
mó.i m iał paszpo rta  od obydwóch królów , w ystrzegał się 
jednak  zjechać się ja k  z M oskwą, tak  z dyw izyą, k tó rą  
polską, boby to  samo uczyniło podejrzenie, gdyby znalczio- 

no dwa paszporta .
Jechaliśmy zatem takim ekwipażem na Duneburg^ 

K ryzburg , Bausk, Z agóry , do Szkud, dokąd nim eśm y do­
jechali, dwa nas potrwożyły przypadki: jeden na pewnem 
miejscu nad Dźwiną, drugi w Bausku.

Pierw szy by ł t a k i : jad ąc  brzegiem  Dźwiny, p rzy je ­
chaliśm y nad jednę rzekę nie w ielką, w padającą do Dźwiny,

na której lód już była woda podm yła, i powiadano nam, 
że tej nocy podróżny żyd wjechawszy tam , zatonął. Dźwi- 
na  jednak  acz niebardzo mocno, przecież s ta ła :  trudna 
tedy  nam była  przez tę  rzekę p rz e p ra w a ; poradzono więc 
nam objechać Dźwinę, a że ta  rzeka  w ujściu swojem 
nadpsow ała brzeg, musieliśmy objeżdżać te  miejsca aż po 
drugi brzeg Dźwiny.

P rzeprow adzono zatem  konie pojedyóczo, m yśm i sa­
mi piechotą przeszli, wóz zaś trzeb a  było ludziom ciągnąć. 
J a  pierwszy poszedłszy, jużem  był na drugiej stronie przy 
karczm ie, zkąd gdym się obejrzał, obaczyłem b ra ta  mego 
na środku Dźwiny tonącego. W ypowiedzieć trudno jakem  
się p rz e lą k ł: raz  z wrodzonej miłości będąc żalem  przeję­
ty  ; pow tóre, acz w chłopięcych latach, przyszło to  mi na 
myśl, że bez b ra ta  i moje życie nie pewne d la  sam ych 
pieniędzy.

A ż w tem , cudownem boskiem miłosierdziem , b ra t 
mój zosta ł uratow anym , bo jak  się rzekło, gdy wóz ludzie 
ciągnęli, na  stopionym  od słońca lodzie zarznęły się koła: 
b ra t mój z.tyłu idący chcąc popchnąć wóz, w parł się moc­
no je d n ą  nogą w lód, k tó ry  się pod nim załam ał ; w tedy 
burłak  do przeprawienia najęty , tak  zręcznie przez całą 
załamana, dziurę przerzuci! tarcicę, iż brat mój wyn rzyw- 
szy się wygodnie, onej mógł się chwycić i uratow anym  z o ­

stał. Bóg dał, że nic to  jego  zdrowiu nieszkodziło ; m u­

sieliśm y tylko na tarotem miejscu w karczm ie zaczekać 
kilka godzin dla osuszenia się.

(C. d. n.)

H o s tn a ito ś  e.
* W szystko  te raz  c o ra z  w ięcej w y rac h o w an e  na ta n io ść  i 

ła tw o ś ć  w y ro b u , p o łą czo n e  z p ięk n y m  pozorem . 1 tak  ju ż  teraz do 

tej p rz y s z ł • d o s k o n a ło ś c i p rz e m y s ło w e j, że ro b ią  dach y  z rodza ju  

m a ssy  pap ierow ej, k tó re j u ż y w a ją  już  w  S ak so n ii, i k tó ra  m a  być  
d o s k o n a ła , a  tak  p rep a ro w a n a , że n a w e t ogn iow i j e s t  n iedostępna . 

N ajw yżej j ą  z a leca  lekkość , i pozw ala  s taw ia ć  p o d s ta w y  d rew n iane  

m niej c iężk ie , a tera sam em  m niej k o sz to w n e , N iedosyć  na  tem , ale 

ro b ią  tak że  m assę  kam ien n ą , c zy ii tak  zw an y  s z tu rzn y  kam ień , 

n a ś la d u ją c y  d o sk o n a le  m a rm u r i g ra n it, k tó rem u  na jła tw ie j n a d ać  

w sze lk ą  d o w o ln ą  b a rw ę , i z k tó reg o  ju ż  dzisiaj w y rab ia ją  w sze lk ie  

w ięk sze  i m nie jsze  sp rz ę ty  od p o sąg ó w  i ko lu m n  zacząw szy .
* Jego E x cc llen c ja  K siądz A rcy b isk u p  B araniecki w y je c h a ł  

w c zo ra j zn o w u  na  n o w ą  w iz y ta c ją ,  a  to m ianow icie  w  o b w ó d  

S try jsk i .
* W e ś ro d ę  w y s tą p iła  na  scen ie  niem ieckiej panna  M orska, 

w  o p e r/e  Robert D iabeł ja k o  Izabe lla . Drugi w y s tę p  w  Norm ie. 
P o d o b a ł i s ię  b a rd zo  pub liczn o śc i tu te jsze j, jak o ż  rz eczy w iśc ie  o k a z a ła  

w iele ta le n tu , i g ło s u  w  śp iew ie  sw o im . P óźn ie j ro zp iszem y  się 

szerzej o niej. —
•L w o w sk i tea tr  niem iecki w y p e łn ia  ty m c z a s o w o  brak i w s k ła -  

dzie sw y m  b o h a ty ra m i — k a rła m i. D w óch  k a r łó w  w y s tęp o w a ło  ju ż  
po d w a k ro ć  w  k ro to ch w ilscb , w  ro lach  w  k tó ry c h  w  W iedniu g ry w ali 

N estroj i Scliolz. G ra ich je s t n iez ła , a le  śp iew  n iem iłe  czym  w rażenie. 
W idać i i  p rz y  tak iem  dziw acznem  u p o stac io w an iu  karłem  cz ło w iek a
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najwięcej cierpią piersi, iż tam niejako rozwija się ten błąd natury. 
Obecnie przybył jeszcze trzeci karzeł, Węgier, mniejszy jeszcze od 
poprzednich bo 25 cali wzrostu mający i występuje dziś po raz 
pierwszy.

P rzyjechali od dnia 19. do 21. Września do Lwowa.
PP. Bohdan Stan. z Przemyśla. Ponińska księżniczka z Czer- 

wonogrodu. Głogowski Art. z Bojaniec. Polanowśki Alex, z Moszko- 
wa. Stan. Polanoski i Jan Blauth z Żółkwi. Zabielski Teod. hr. z 
Doroszkowa. Dzieduszycki Włodz. hr. z Poturzyc. Łokoiejowski Lud. 
z Lipska. Mier hr. Fel. z Buska Żarski Każm. z Kulawy. Turczyński 
Jan z Żółkwi. Cetnarski Wic. z Nikłowic. Józ. i Jan Czermińscy z 
Kieszkowa.

PP. Posinger Lud. i Pinkas Frydr. z Żółkwi. Kielanowski Tyt. 
z Żelechowa. Hubrich Aug. z Czerniowic. Skarbek Sew. hr. z Tar­
nopola. Bogdanowicz Rob. z Litiatyna. Krzeczkowski Marc. z Sam­
bora. Lewandowski Ludw. z Rzeszowa. Czermiński Jul. z Glińska. 
Dzieduszycki Jan hr. z Sichowa.

W yjech ali od dnia 19. do 21. Września ze Lwowa.
PP. Cbiliński Ad. doW isłowiec. Badeni hr. Alex, do Glinian. Li­

tyński Wal. do Litwinowa. Golejewski Jan hr. do Krzywczy. Nowak 
Fel. do Stanisławowa. Malczewski Jul. do Skwarzawy. Bogdanowicz 
Max. do Przennwółki. Starzyński Leop. do Gaj. Falkensztein Zyg. 
br. do Rawy. Koziehrodzki Fel. hr. do Kałusza.

PP. Galdecki kan. i Bryńkowski Jan do Stryja. Gątkiewicz 
Mich. do Glińska. Obertyński Wacł. do Żółkwi. Czermiński Juliusz 
do Glińska. Schubert Albert, Glógel Józ. i Demytrykiewicz Jerzy do 
Krakowa. Domaradzki Ludw. do Kołodziejowa. Bobowski Konst. do 
Humnisk. Karnicki br. Teodor do Michałowic. Starzyński Józ. hr. I 
do Gaj. I

Kurs teleffrafow nny z W iednia  21. b. rn. o g. 2. popolad.
Augsburg za 100 złr. . 114'/, Pożyczka 5%  76’/,
Hamburgza 100 tal. banco 82%  Akcye banku . . . .
Londyn za 1 funt szterl., 11 5_ Kolej północna.
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy

112“/ ,  Obi. ind.
132 Nowa pożyczka z loteryą 

20%  Pozyczka narodowa . .

1048 
2030 
06 % 

9 8 '/,. 
7 9 " /,,

K urs L w ow sk i
.............................. i l r .Dukat holenderski . . .  . . .

Dukat cesarski ....................................................* «
P ó lim peryai r l.  rosyjski «
Rubel srebrny r o s y j s k i .............................................
T a lar pruski ....................................................... ........
Polski kuran t i  pięciozłotówka . . . .  »
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł.  bez kuponu * 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez kuponu 
5 proc.  pożyczka narodowa . , i . . . •

Gotówk ą
5 kr. 2!

29 
U 
4 fi 
43 
16 
40

towarem.
25 
32

30
20

z łr. ak r  
.  5 ”
■ 9 »

1 » 
1 « 

» 1 »
91 » 

» 70  "
.  80 ”

15
47
45
17

54
20

L w ó w , 2 1 . b. m. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 37 złr. 30 kr. do 40 złr. — kr. — Żyta po 21 
złr. — kr.do 27 złr. 30 kr. Jęczmienia po— z łr .— kr. d o — złr. kr. 
Owsa po 13 złr. — kr. do 14 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 21 złr. — kr. do — złr. — kr. 
Ziemniaków po 8złr.45kr do 10złr.30 kr. Sag drzewa bukowego 42 złr. 
30 kr. do — złr. — kr. Sosnowego po 38 złr. 7 kr. do — złr. w.w. 
Cetnar siana 3 złr. — kr. do 3 złr. 27 kr. Centnar słom y 2 z r̂- 
30 kr. do 2 złr. 45 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
p łaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27%  kr. w. w.

Życzący sobie umieścić młodzież szkolną wraz z na­
uczycielem  w domu uczciwym , gdzie wszelkie staranie o mą, 
mieć będą, raczą się 7,głosić do redakcyi Nowin-

(173 2 — 3)

Pracownia sukien męskich

F. B A Ł U T O W S K I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

posiada zapas znaczny sukien gotowych , a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. Surduty wierzchue, tak zwane Oberroki, wT cenie od 25 złr. do 50  złr. m. k. różnie, bruxeliną, poł- 
suknem lub całe jedwabiem podszyte.

2. Bundy do podróży z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr. do 30  złr. m. k.

3- Paletoty do ciała przystające, od 20  złr. do 30  złr. m. k.

4. P r o f e t k i  jakoteż R a r b o n a r k i , watowane lub dwustronne od 20  złr. do 35 . złr. m. k. i to w każdy®

kolorze w jakim sobie kto życzy.

5. Fraki od 18 złr. do 30 złr. m. k.

6. Pantalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.

7. Kamizelki pliszow e, axam itne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od

4  złr. 30  kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30  kr. do 5 złr. m. k.

K to mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie p rz es ła ć  

objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa cała jest zw yczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej różni. Podług wyrachować krawiectwa paryskiego, pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni, 

a  za udatność jej ręczy-   -

Do dzisiejszego numeru dołączony jest Dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: H. W. Kallenbach. 2 drukarni E. W lnlarza-
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Dodatek do dziennika „ M O W U l 44 Nr. 113 z roku 185a.

Nowości literackie
„„.i*,™ (). w . .it ii r r c ii o m  o n
Siu.) jqcifl u a s je g o .

P a e x y e

przez

W in cen te g o  G aźd zick iego .
w 12cs Warszawa, 1855. 1 złr, 12 kr.

w e Lwowie

0 drzewie i jego użytkach.
przez

B e n e d y k t a  A l e k s a n d r o w i c z a .
w 8ee duż. Warszawa 1855. 3 złr. 36 kr.

mmu w mmi
Dziwactwo dramatyczne w pięciu ustępach, 

przez W ła d y s ła w a  Syrokom lę.
w 12ce Wilno 1855. 2 złr. 12 kr.

(£(Jemtc5ne

SZKICE WARSZAWSKIE. 

Ł i e ł E W i » r * e
przez

W ła d y s ła w a  Syrokom lę.
w  8ce W arszaw a 1853. 1. z łr. 30. kr.

Sprawy żywotne.
przez Dra m edycyny

A .  t Ł r y s s h ę .

w 8ce duż. Warszawa 1855. 3 złr.

ssy'-a* ® a  a  <3 a  22 a
po stokach galicyjsk ich  i  w ęgiersk ich  Tatrdw.

przez Urn. T. Tripplin.

2 tomy w Idee Warszawa 1855. 4 złr. 48 kr.

O PRZEZNACZENIU DZIEWICY,
jako kochankii narzeczonej,

WYRABIANIE SPIRYTUSU
x  i M B r a f c ó w

jako  najpew niejszy środek produkow ania

tanio mięsa,
a zarazem  znacznego powiększenia z b i o r u  z b o ż a ,  

w 8ee duż. z dwiema tablicam i rycin.

Warszawa 1855. 4 złr.

oraz

zasady przyzw oitego ułożenia, uprzejm ości i godności, k tó ­

re  dziewica w zakresie domowym, w obcowaniu z przyja­
ciółkam i i w tow arzystw ie m łodzieży zachować powinna.

p t r z e z

w 8ce W arszaw t 1855. 1 *!''• 30 kr-

POWIEŚCI MORALNE
dla dzieci.

przez Autorkę pamiątki pod dobrej matce.

Wydanie trzecie popraw ne i pomnożone, i cz te rm a ry c in a­

mi ozdobione, 

w 12re Warszawa 1855. 2 złr.

a Ł
n o w a  r o ś l i n a  g o s p o d a r s k a .

Dwie rozpraw y

%  euuo.ua (ptopp i W  dtelUtf*.
w 8ce doznań 1854. 36 kr.

P R Z E W O D N I K
do hodowli pszczół.

prrez

.fana S ik o r sk ie g o .
W 8<’C Wilno 1*54. 36 kr.



GRAMATYKA
. P O i i S i : K . o . 9 ' n A J » r e ,u s i i L A

wedłng nowej metody

© I L Ł M B B f f i F I F A
dla nabycia wprawy w czytaniu , pisaniu i mówieniu tym  język iem  w 6 miesi§cach,

wypracowana według je<ro francuskiej gramatyki dla Anglików i wydana przez

JANA JULIANA SZCZEPAŃSKIEGO,
nauczyciela polskiego języka  i r  c .  /> . akademii technicznej tce EiU>otcie*
Egzem plarz obejmujący 31 % arkuszy drukowanych kosztuje 3  złr m. k. i jest do nabycia u księgarzy lwowskich 

i w pomieszkaniu wydawcy pod Nr. 2 4/ 4 . 

Klucz, czyli poprawne tłumaczenie francuskie ćwiczeń, zawartych w tej gramatyce, je s t ju z  w druku.

Przy wzmagającem się ciągle rozszerzeniu i zastosowaniu pra­
wie do wszystkich języków cywilizacyi europejskiej, obchodzi me­
toda Ollendorffa tryumf, jakim dotychczas żadna podobna gramatyka 
pochlubić się nie może. — Stawia najoczewistszy dowód swej uży­
teczności w  taki sposób, jakiego dotychczas nie okaże żadne dzieło 
podobnego rodzaju, bo w) krótkim przeciągu, od czasu swego poja­
wienia się, upowszechniła już swój sposób uczenia we wszystkich 
ucywilizowanych narodach, które są zdolne wydać w tej mierze 
kompetencyjny wyrok, i pomaga przyswajać sobie nawzajem ich ję ­
zyki i literaturę. W Niemczech, w Anglii, we Francyi i Włoszech, 
w  Ameryce Hiszpanii i Rossyi, wszędzie oddają jej sprawiedliwość, 
że najłatwiej i najspieszniej prowadzi do celu, bo w gramatyce je ­
dnego języka, w nauczeniu się go , znajduje uczeń zaraz klucz do 
nauczenia się drugiego języka.

Również wielokrotne jej w krótkim przeciągu czasu w licznyeh 
egzemplarzach wydania jaw nie przemawiają za jej użytecznością. — 
W łaśnie temi czasy wyszło s z ó s t e  w y (1 a n ie  gramatyki francur 
skiej; angielskiej c z w a r t e ,  a włoskiej d r u g i e .

Ogółowy zbiór ich pomożyły uastępnie: „Gram m atica
d ella  lingua tedesca,® równie jak nowa gramatyka holenderska, 
tudzież „C ours de L itterature F fan ęa ise , adapte a la  inć- 
thodr d ’O llendorlF', po którym wkrótce wyjdą „Gram m atica 
fra n cese” dla Włochów, tudzież rossyjska, a nawet jak donoszą, i 
polska dla Niemców, a im bardziej zastosowuje się ten nowy spo­
sób do potrzeby nauki, tern bardziej musi ułatw iać nauczenie się 
obcych języków, gdyż uczeń nie ma przytem do zwalczenia nowych 
teoryi, lecz postępuje nieprzerwanie znanym już sobie trybem. Ta zgo­
dność nauki gramatycznej przynosi w  szkołach publicznych, w za­
kładach naukowych i na pensyach bardzo wielki pożytek: oszczędza 
nauczycielowi i uczniowi czasu i pracy i zapewnia, jak okazało do­
świadczenie, najpomyślniejszy skutek.

„Śmiało twierdzić możua,® mówi wydawca tej gramatyki dla 
Niemców w Frankturcie, Karol Jugel, „że jeszcze żadna szkolna 
książka nie m iała tak szybko po sobie idących, a przytem tak nie­
zwyczajnie licznych wydań. Same zalecania i zachwalania nie były­
by  mogły osiągnąć takiego rezultatu, ani też przez ośm lat utrzy­
mać ciągle powiększającego się odbytu. Gdyby ta książka nie odpo­
w iadała wszelkim oczekiwaniom, gdyby wbrew licznym przeciwni­
kom, nie zaspokajała jak  najdokładniej f nauczycieli i uczniów, nie 
byłaby zdołała  śród zakorzenionych przesądów utorować sobie dro­

gę i wbrew wielu zarzutom tak świetnie się utrzymać. Wszelka no­
wość odstępująca od zwyczajnego trybu, znajduje przeciwników, a 
przeciwnikami tej, wprawdzie nie zupełnie nowej metody, są częścią 
uparci teoretycy szkoły dawniejszej, częścią tacy nauczyciele, któ­
rym w ten sposób nazbyt prędko postępuje nauka. Kto raz poznał 
tę metodę, nie powróci już do dawnego systemu; jakoż bardzo 
wielu, którzy według dawnego systemu uczyli się języka francu­
skiego, a później poznali nowy sposób uczenia języka angielskiego, 
kupili sobie także gramatykę według nowej metody Ollendorffa, bo 
się przekonali, że przezto wszystko jaśniej, łatw iej, zwięźlej i do­
kładniej pojmują.®

Nakoniec, czyliż nauczyciele w ykładający język francuski we­
d ług gramatyki L’Homonda, Hirtzla, Machata i t.d . nie zalecają swym 
uczniom dla wprawy w konwersacyi, rozmów pani Bocquel, Cour- 
siera, L’Ecrho de Paris i t. d. ? A w edług metody Ollendorffa odpada­
ją wszystkie te dodatki jako niepotrzebne. Oilendortf prowadzony głó­
wnie tą myślą, że nauka języka nie na tem się zasadza, ażeby wpa- 
jać w ucznia same prawidła i pojedyńcze przykłady, które i tak ła­
two się zapominają, ale żeby w tymże języku płynnie i poprawni6 
swe myśli wyrażać, napisał gramatykę praktyczną, gdzie prawidła 
uczniowi tylko wskazane bywają w miarę postępu w ćwiczeniach 
praktycznych, zawartych w samych prawie pytaniach i stosownych 
odpowiedziach. Sposób taki jest bawiący, nie nudzi ucznia, ani zby' 
tuią ilością prawideł nie utrudza jego pamięci,gdyż zaraz od poczatk” 
pierwszej lekcyi poczyna uczeń rozmowę z nauczycielem w język6 
obcym, równym krokiem postępując w czytaniu, mówieniu, pisaniu’ 
tłumaczeniu. Prawidła zaś gramatyczne następują jakby nawiaseffi 
z niechcenia, jako objaśnienia z rzeczy wypływające. Od pierwszych 
więc chwil poczyna uczeń poznawać mechaniczny skład i ducha j? ' 
zyka, i to też mu ułatw ia dalszy postęp, a um ysł w ciągłem trzy­
many oczekiwaniu, tem chętniej zajmuje się swoim przedmiotem, na­
bywając łatwości w mówieniu obcym językiem , która głów ną je®1 
rzeczą, a której w edług żadnej innej metody w  tak krótkim czasie 
nabyć niepodobna.

Na uzasadnienie tego zdania, przytacza Ollendorff następujący 
w ypadek: Pewien Gentlemen słysząc raz na okręcie majtka recytu­
jącego wszystkie wiatry, rzek ł: Ty umiesz tak dobize swoje wiatry 
na pamięć, jak  ja  mój pacierz. — Majtek odrzekł: Przepraszam, ja 
umiem lepiej, niż pan swój pacierz. A to jakim sposobem? zapyta? 
Gentlemen. Chciej pan recytować swój pacierz. Gentlemen wyreey-



to w ał ca ły  Ojcze n a s i, a  m ajtek r z e k ł :  Teraz niech pan zaczyna od 
końca  i recytuje do początku. —  O co tego, to nie potrafię, odrzekł 
Gentlemen. —  A ja  w yrecytuję panu moje w iatry od początku do 
końca a od końca aż do początku , rzek ł m ajtek i uczynił to.

Otóż taki je s t rezultat zaw artych  w  tej gram atyce cwiczeń 
t w i e r d z ą c y c h ,  p r z e c z ą c y c h ,  t w i e r d z ą c o - p y t a j ą c y c h  i 
p r z e c z ą c o - p y t a j ą c y c b .

Książki polskie nie m ają tak obszernego pola do odbytu, jak

P a l e  D e n t i f r i c e .
C. kr. przywilejem nadana

P a s t a  na  z ę b y
wynalazku dentysty i okulisty

Pfeftermaniia
znana jako dotąd najwyborniejszy środek do czy­

szczenia zębów.
(Ksf* Proszę nie brać za jedno i to  samo z zawinię- 

tem w paczki pospolitem mydłem, nazwanem pastą na zę­
by pod nazwiskiem Dr. Suin de Boutemard.

P asta  Pfeffermanna złożona z bardzo aromatycznych 
części posiada w wysokim stopniu własność uwolnienia zę­
bów od osadu kamiennego i ożywienia barwy dziąseł. P rzy 
ciągłem jej używaniu zęby otrzym ują białość śnieżną, dzią­
sła i inne części czerstwość wielką i przyjemne ochłodze­
nie i smak, przyczem wszelki niemiły odór ustaje.

Osobliwie wszystkim podróżującym zalecić tę pastę 
m ożna, gdyż nigdy prochem nie przypada. Przytem jest 
także w stosunku do wszystkich znanych podobnych środ­
ków najtańsza, gdyż ozdobna puszka wystarczająca na 
sześć miesięcy kosztuje 1 złr. 2 0  kr. m. k.
D o nabycia w e L w ow ie w  handlu pod Nadzieją 

Michała Dy meta. 
w Jarosławiu u Ign. Bojana — w Tarnopolu u F r. Csillika. 
w Samborze u J . Rosenheima —  w Rzeszowie u J . P . Pellara.

( 3 - 6 )  (151)

A. C. A j  t y  era,
pachnidlarza pod godłem

»6ur Stnbt .Koln" (jofgnfle J o . 52
w Gracu.

y^ ieża  poziomkowa pom ada użyteczna je s t dla każ­
dego ; panowie i panie , starcy i dzieci mogą używać je j 
z wielkim pożytkiem i bez najmniejszej obawy. W łosom 
nadaje miękkość i połysk, czyści głowę od paprow, korzeń 
włosu umacnia i żywi silnie , a nie mając w sobie korzen-

książki francuzkie albo niemieckie, a przytem  w ydanie ich jest po­
łączone z w ielkim  kosztem . W ydaw ca w ięc nie b y łb y  podjął tak 
mozolną pracę tłum aczenia na język polski tej gram atyki, i nie na­
rażałby  się na stratę, gdyby nie b y ł zupełnie przekonany, że tem 
tłum aczeniem  przyniesie praw dziw y pożytek m łodzieży polskiej —  
spodziew ać się w ięc należy, że Rodzice i Nauczyciele ocenią tę p ra­
cę i zalecą m łodej generacyi m etodę, która dotychczas okazała  się 
najlepszą ze w szystkich. ( 169)

nych olejków, najmniej szkodliwą być nie może. Delikatny 
zapach tej pomady przyjemnym je s t dla wszystkich, nawet 
dla osób cierpiących bole głow y, lub homeopatycznie się  
leczących. Jednem  słowem poziomkowa pomada zasługuje 
przed wszystkiemi innemi środkami na włosy na pierwszeń­
stwo dla toalety, i wyręcza je we wszystkiem. P rzy uży­
waniu je j coraz rzadsze są siwe włosy lub łysiny a coraz 
częstsze włosy piękne, długie, połyskającej barwy.

J a k  pomady poziomkowej używ ać?
Zrana po wstaniu z łóżka, gdy głowa jeszcze ciepła, 

szczotkuje się włosy nie bardzo tw ardą szczotką i naciera 
pomadą palcami głowę, i znowu szczotkuje, przezco korzeń 
się zasila i pomada w włosy wchodzi. Przyjem ne orzeźwia­
jące i posilające uczucie powstaje na całą głow ę, włosy 
otrzymują połysk, barwa naturalna nabiera świeżości, a  fry­
zura równie jak  i delikatny przyjemny zapach utrzymuje 
się przez dzień cały. Kosztuje jeden słoik 3 6  kr. m. k.

W e większych partjach spuszcza się prowizją.

W e L w ow ie w handlu „pod Nadzieją** 
Michała Dymeta,

w Jarosławiu u Ign. Bojana —  w Rohatynie u G. D. N e -  
ranzi — w Sam borze u .1. Rosenheima — w Stanisławowie 

(2 -  6) u Schalłego. (152)

Jan Zamorski utrzymujący młodzież szkolną przeniósł 
swoje mieszkanie na Niższą Ormiańską ulicę do domu D r. 
Kaligi pod Nr. 97. m. (3 - 3)

Handel galanteryjny

WINCENTEGO KIRSCHNERA
»ce l.troirie

w rynku pod Nrm. 155,

otrzy m a ł temi dniami znaczny zapas

P Ł Ó T N A ,
rumOursfuego, imanego „s(}raajcarsfite 

toe6g“ róronte teó Oofenbcrsfucgo,
które się sprzedają po cenach n a ju m iark o w ań szy ch .

(171 1 - 3 )

4
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/iii rękojmią.

Angielskie patentowe płótno,
w pakietach po 1 z łr , podwójnej grnbości 2 złr.,
używane od wszelkiego rodzaju g o ść c ó w ,  od reum a­
tyzm u, nabrzm iałych  częśc i  c ia ła , od róży,  
kurczów, a o so b liw ie  od bó lów  w  krzyżach i 

plecach, i od podagry.
Wyciąg z dziennika: „Pester Lloyd” nr. 88. Niedziela 

dnia 15. kwietnia 1855.

S p r a w o z d a n ie  P e sz te ń sk o  -B n d zk ie j  
Izby h an d low ej i p rzem y sło w ej  u c z y ­

nione k o m ite to w i cen tra ln em u  w  
W ie d n iu ,

o udziale tego okręgu w rolniczo - przemysłowej wystawie 
w Paryżu. Klassa XII.

Sekcya 4. Karol Weber (Firm a Emil May, Buda, 
Christinenstadt) posiała dwa kawałki swego patentowanego 
płótna od gośćców, które od dziesięciu wyrabia lat. Zadzi­
wiająca skuteczność, w gośćcowych i reumatyzmowych cier­
pieniach zapewniła temu wyrobowi wielkie rozpowszechnie- 
rnie we wszystkich krajach Europy.

Tego we wszystkich powyżej wymienionych cierpie­
niach wypróbowanego płótna dostać można jedynie:

We Lwowie w handlu p. Willmana wdowy. We W ie- 
dniu w aptece pod złotym słoniem. W Pradze w aptece 
p. F r. Prohaski. W Peszcie w handlu p. Schernhofera pod 
wielkim Krzysztofem. W Krakowie w handlu galanteryjnym 
u Teofila Seyferta i w handlu Józ. Goebla. W  Czerniow- 
cach w handlu M. Rosenzweiga. W  Koszycach w handlu 
Edwarda Eschwig. W Rzeszowie w handlu u Ignacego 
.Schaitra. W  Ołomuńcu w aptece p. Slabyhondka.

stinenstadt) sandte zwei Stiick seiner patentirten Gichtlein- 
wand, die er seit zehn Jahren verfertigt. Die iiberraschen- 
de Heilkraft in gichtischen und rheumatishen Fallen ha- 
ben diesem Produkte eine grosse Verbreitung in alien 
Staaten Europa’s verschafft.

Diese in alien oben angefuhrten Leiden wirklich pro­
bate Gichtleinwand ist zu haben eiuzig und allein:

In Lemberg in der Ilandlung des Herrn W. WI1I- 
mann seel. Witwe. In Wien in der Apotheke zum golde- 
nen Elephanten. In Prag in der Apotheke des Herrn Frz. 
Prohaska. In Pest in der Apotheke zum grossen Christoph. 
In Krakau in der Galanteriehandlung des Hr. Teofil Sey- 
fert und in der Handlnng des Hr. .Tos. Goebel. In Czer- 
nowitz in der Handlung des Hr. M. Rosenzweig. In Ka- 
schau in der Handlung des Hr. Eduard Eschwig. In Rze­
szów in der Handlung des Ignatz Schaiter. In Olmutz in 
der Apotheke des Herrn Slabyhondek. (165 3 — 3)

W. Baurowicz
krawiec cywilny i wojskowy.

Zwiedziwszy znaczniejsze miejsca i stolice, roz- 
C począłem zawód swój od dwóch już lat we Lwowie.

• • • r • tE Poparty wszystkiemi względami Sz. Publiczności, kio- 3

I Tnter Craranfie.

€itg lifd )f palcnt-Jdeiuuinnit
in Packeten a 1 fl. doppeit starkere h 2 fl.,

gegen jede Art Gicht, R h e i im a tism u s ,g e sch w o llen e  
Glicder, R oth lau f,  K raiupf, besonders Kreuz-, 

Riickcnschinerzen und  Podagra.
Auszug aus der Zcitung „Pester Lloyd.” Nr. 88. Sonntag 

den 15ten April 1855.
B e r ie h t  der S*e»t-O fncr H a n d e ls -und 
G cw crbekam m er d as  Central-Comi-  

te in  W ien .
fiber die Betheiligung ihres Districtes an der Agrikultur 

und Industrie - Ausstellung in Paris. Klasśe XII.
Sekt. 4. Karl Weber (Firma Emil May, Ofen, Chri-

£  rej zaufaniu odpowiadać zawsze było najpierwszem 
jt zadaniem mojem, urządziłem na nowo i rozszerzyłem 
£  mój skład i pracownię przy Nowej ulicy pod 1. 15 m.

wychodząc na plac Ferdynanda, i zaopatrzyłem się 
jr w potrzebne wyroby co do garderoby męskiej już go- 
|E tow e, jakoteż i w wybór różnej jakości sukna, bri- 3  

stołu, doskingu, p e ru v ien n e , bibry i rozmaitych kami- ^
Ir zelek. g

Ile możności umiarkowana cena, punktualność :g 
£  zobowiązań, dokładne i według najnowszych journa- 33 

jt lów wykonanie poleceń, będzie zawsze najusilniejszem 33 

[r staraniem mojem, polecając się i nadal Sz. Publicz- 53 

£  ności, która już tyle dala mi dowodów łaskawemi 33 
£  względami swojemi, jak umiała ocenić i wynagradzać a  
tt rzetelne i punktualne usługi moje. (167 2— 6) 3
E 3
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R e a ln o ś ć
jest poszukiwana w bliskości Lwowa za clowemi liniiarni 
z domem mieszkalnym z 4 do 6 pokoi, i gruntem; albo 
do nabycia na własność, albo do wynajęcia na lat kilka. 
Listy w tej mierze z opisaniem realności i jej ceny przyj­
mie pod swoim adresem księgarnia pana II. W. K allenba  

i cha we Lwowie. (1®® 4 —6 )


